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Turyści przyjeżdżają do Uniejowa, zachęceni jego atrakcjami i zaletami jako miejscowości uzdrowiskowej. 
Miasto kojarzy się z termami, ciepłymi wodami, basenami, a tymczasem ma również interesującą, kilkuset-
letnią historię a pierwsze wzmianki o nim możemy znaleźć w dawnych kronikach. 

W związku z tym, oprócz atrakcji zdrowotnych, miasto proponuje odwiedzającym i mieszkańcom nową 
trasę turystyczną pod nazwą: Uniejowskie korzenie. Miejski szlak historyczny. Wyszczególniono 15 miejsc 
wartych dostrzeżenia z racji ich przeszłości, ale także nawiązujących do współczesnych wydarzeń i aktualnej 
historii Uniejowa.

Szlak jest bardzo czytelny i jego punkty są łatwe do odnalezienia. Zainteresowani mogą zlokalizować je za 
pomocą mapki dostępnej na stronie internetowej i banerze przy głównym placu. Szlak można przemierzyć 
pieszo, zostawiając samochód na parkingu i w ramach spokojnego spaceru zwiedzić miasto.

Ponieważ Uniejów to miasto na każdą porę roku, historycznym szlakiem, wędrować możemy w dowolnym 
czasie zaczynając z dowolnego punku miasta i nie trzeba trzymać się kolejności wyznaczonej na mapce czy 
proponowanej liście.

W którejkolwiek części miasta się znajdziemy, zwróćmy uwagę na te małe tabliczki prezentujące historię 
oznaczonego miejsca, dowiedzmy się jak i czym było kiedyś, jak się zmieniło i czym jest obecnie. Poznając 
fakty możemy docenić historię miasta i zmiany, jakie dokonały się i stale dokonują w jego wyglądzie i krajo-
brazie.

Małgorzata Wojtasiak
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Starych Strychów Czar...Starych Strychów Czar...

Spotkanie z moim udziałem, które odbyło się w Uniejowie 
w ubiegłym roku, zapoczątkowało współpracę z TPU. 

Od tego wydania zamieszczał będę fotografie z  opisem 
dawnych przedmiotów użytkowych odnalezionych przeze 
mnie na starych strychach lub w dawno zapomnianych miej-
scach - cykl ten nazwałem „Starych Strychów Czar”. 

 Dzisiejszym takim przedmiotem, który odnalazłem kilka-
naście lat wstecz, jest element zastawy stołowej - porcelanowa 
sosjerka. 

 Przedmiot ten odnalazłem w miejscowości Krwony w gm. 
Brudzew, pow. Turek. Jak się później okazało, sojerka znajdo-
wała się na wyposażeniu letniej rezydencji w  Sacałach, gm. 
Brudzew. Właścicielem tej rezydencji był Paweł Nikołajewicz 
Rybnikow, którego inicjały w postaci monogramu widnieją na 
sosjerce. W czasach Zaboru Rosyjskiego Turek i okolice tery-
torialnie należały do Guberni Kaliskiej, w której właśnie wice-
gubernatorem był Paweł Nikołajewicz Rybnikow, posiadający 
majątek w Sacałach w gm. Brudzew. 

Sosjerka przetrwała do dnia dzisiejszego, gdyż służyła jako poidło dla drobiu u gospodarza w miejscowości Krwony, które 
sąsiadują z wsią Sacały. 

Szczęściem moim było to, iż właśnie wtedy odwiedziłem to gospodarstwo w Krwonach, w zupeł-
nie innej sprawie. Jak nietrudno się domyśleć, od tamtego czasu sosjerka zdobi moją kolekcję, wraz 
z innymi przedmiotami odkrytymi przeze mnie ponownie po latach zapomnienia.

Artur Lodziński

Starych Strychów Czar...Starych Strychów Czar...

Sosjerka z monogramem Piotra Nikołajewicza Rybnikowa - XIX wiek 
(ze zb. Artura Lodzińskiego)

Artur Lodziński - turkowianin, eksplorator, regionalista i pasjonat historii. 
Od 2021 roku zawodowo związany z Uniejowem.

Przekazane do archiwum 
Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa

Przy okazji spotkania, które odbyło się w dniu 25 listopada 2022 r. przekaza-
łem do archiwum TPU dokumentację działalności młyna w Uniejowie z okresu 
okupacji niemieckiej. Za zgodą właścicieli nieruchomości, na której stoją pozo-
stałości po dawnym młynie przy ul. Bogumiła (chata młynarza i ruiny młyna), 
na przełomie IX i X 2022 r. udałem się w celach poszukiwawczych. Wydobyłem na 
światło dzienne dokumenty w postaci: okładki księgi pracy młynarza oraz kwity 
przemiału zboża na mąkę (razem kilkadziesiąt sztuk różnego rodzaju dokumen-
tów). Archiwum TPU wzbogaciło się więc o wyjątkowe dokumenty poświęcone 
rzemiosłu jakim było młynarstwo w latach II W.Ś.

Artur Lodziński
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WSPOMNIENIE Z PRZEDSZKOLA WSPOMNIENIE Z PRZEDSZKOLA 
U U SIÓSTR WSPÓLNEJ PRACY OD SIÓSTR WSPÓLNEJ PRACY OD 

NIEPOKALANEJ MARYI W UNIEJOWIENIEPOKALANEJ MARYI W UNIEJOWIE

Jubileusz 100-lecia Zgromadzenia Sióstr Wspólnej 
Pracy od Niepokalanej Maryi przywołał z  mojej pamię-
ci wspomnienia z dzieciństwa. W latach od 1955r. do 1959r. 
uczęszczałam do przedszkola prowadzonego przez Siostry 
w Uniejowie. Od 1957 r. do tego przedszkola chodził również 
mój brat Grzegorz.  Wychowawczyniami w  tamtym czasie 
były: siostra Gracjana i siostra Danuta.

Przedszkole było wyposażone w atrakcyjne zabawki, po-
moce dydaktyczne i meble dla dzieci. Na zajęciach w przed-
szkolu poznawaliśmy literaturę dziecięcą. Z  ciekawością 
i skupieniem słuchaliśmy czytanych przez Siostry opowie-
ści, bajek, uczyliśmy się wierszyków i piosenek. Dużo czasu 
spędzaliśmy na przedszkolnym placu zabaw. Poznawaliśmy 
reguły różnych gier, ćwiczyliśmy naszą sprawność fizycz-
ną. Mieliśmy też czas na swobodne zabawy, w których ba-
wiliśmy się według naszych pomysłów.

We wszystkich tych zajęciach dzieci były traktowane 
podmiotowo. Każdy problem był ważny i  rozwiązywany 
w jasny sposób. Pamiętam sytuację, gdy po ogłoszeniu cza-
su na indywidualną zabawę, większość dziewczynek wyru-
szyła po wózki dla lalek. Tych nie dla wszystkich starczyło, 
a  chętnych na inne zabawki 
nie było. Podobnie wydarzyło 
się w grupie chłopców. Siostra 
Gracjana poprosiła wszystkie 
dzieci o  uwagę i  zapropono-
wała, żeby podczas zabawy na 
jej znak dzieci zamieniły się 
zabawkami. Tym sposobem 
wszyscy byliśmy zadowoleni, 
bo każde z  nas mogło bawić 
się ulubioną zabawką. Pra-
gnienia dzieci spełniały się 
w  naturalny sposób. Nie było 
dąsów, narzekań, czy zazdro-
ści. Uczyliśmy się koleżeństwa 
i  współpracy. W  ogrodzie, 
którym zajmowały się Sio-
stry, poznawaliśmy warzywa 
i kwiaty rosnące na zadbanych 
grządkach.

Zajęcia przedszkolne by-
ły żywe, ciekawe, zapewniały 
dzieciom aktywność i  pozna-
wanie wiedzy z różnych dzie-
dzin. Siostry dbały też o naszą 
edukację muzyczną. Graliśmy 
na bębenkach, tamburynie, 
trójkątach, cymbałkach itp. 
Odbywały się próby wspólne-
go, zespołowego grania i śpie-
wania.

Uczyliśmy się również tań-
czyć. W  strojach ludowych 
z  radością wykonywaliśmy 
krakowiaka i poleczkę na po-
kazach i  piknikach. Wspomi-
nam też piękne bale w strojach 
karnawałowych. Odbywały 
się wtedy różne konkursy, lo-
sowaliśmy fanty. Siostra Gra-
cjana przygotowywała nas do 

Rok 1956 - Zimowa zabawa przedszkolaków pod opieką siostry Gracjany

Przedstawienie jasełek w 1959 r. Pierwszy od lewej mój brat Grzegorz Naszyński

W czasie prezentacji tańców pod opieką siostry Gracjany – 1958 r . Małgorzata Wojtkiewicz stoi tyłem, 
obok w lewo Grażyna Naszyńska i Grzegorz Naszyński

Wczesna wiosna 1957 r.  Gry i zabawy na placu przedszkolnym. W grupie dzieci od lewej z chorągiewkami 
Grażyna Naszyńska w parze z braciszkiem Grzegorzem
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przedstawień – najlepiej pa-
miętam jasełka. W przedszkolu 
nauczyłam się też kolęd.

Wiosną jeździliśmy na pik-
niki, wycieczki, a  nawet na 
kolonie, zorganizowane przez 
s. Gracjanę w  Michelinie 
w czerwcu 1957r. Pamiętam, że 
byliśmy wtedy w  katedrze we 
Włocławku oraz w  pałacu bi-
skupim. W 1958 r. pojechaliśmy 
z siostrą Gracjaną na wycieczkę 
– pielgrzymkę na Jasną Górę do 
Częstochowy. 

Siostry przyrządzały smacz-
ne potrawy na śniadania, obia-
dy i  podwieczorki. Szczególnie 
utkwiły mi w  pamięci smako-
łyki np.  wyśmienita zupa Nic. 
Bardzo lubiłam na podwie-
czorek pieczone jabłka, wafle 
z  pysznym kremem ucieranym 
przez Siostry itd.

Siostry potrafiły w naturalny 
sposób pokazać nam, jak łączyć 
wiarę w  Boga z  codziennym 
życiem poprzez wspólną z  na-
mi modlitwę i zajęcia, dawanie 
innym radości, okazywanie 
współczucia, uczynności, po-
mocy, wdzięczności i szacunku. 
Dzięki temu codzienne zajęcia 
upływały w życzliwej, pogodnej 
atmosferze.

Siostra Gracjana Tysarczyk 
– nasza ukochana Siostra - była 
pogodna, mądra, pełna uśmie-
chu, energii i  dobroci. Bardzo 
dbała, aby przedszkolaki były 
radosne i zdrowe. Taka właśnie 
jest we wszystkich moich wspo-
mnieniach z przedszkola.

Moi rodzice byli bardzo 
wdzięczni za pracę wychowaw-
czą, opiekę i  pomoc.  Zdarzało 
się, że Siostry opiekowały się 
mną i  bratem po godzinach 
pracy przedszkola.  Były to sytuacje, gdy moja mama prowa-
dziła w szkole zebranie z rodzicami / wywiadówkę /, a tata 
w tym samym czasie przeprowadzał wewnętrzną kontrolę 
na koniec każdego miesiąca w urzędzie pocztowym, często 
do wieczora. Tę wdzięczność noszę w sercu.

W  swoim życiu miałam szczęście spotkać wiele osób 
wspaniałych, wybitnych. Stefania Tysarczyk – s. Gracjana 

była pierwszą taką osobą, całym sercem oddana pracy wy-
chowawczej.  Zawsze życzliwa niosła radość i pomoc dzie-
ciom, młodzieży oraz ich rodzicom w trudnych sytuacjach.

Grażyna Miotk

Rok 1957 - Siostra Gracjana czyta dzieciom.  W pierwszym rzędzie druga od prawej Grażyna Naszyńska, 
a w środku drugi od lewej Grzegorz Naszyński

Pamiątka z balu karnawałowego 1958 r. Od prawej przebrana za wróżkę Ewa Jurkowska, 
obok w środkowym rzędzie Piotr Żuchowski, Grzegorz Naszyński, nn, Grażyna Naszyńska, Teresa Sobieraj, 

Anna Żuchowska. Wyżej druga z lewej strony Barbara Król, obok Teresa Leonowicz. 
W górnym rzędzie drugi od prawej Paweł Ostrowski, trzeci Sławomir Pruchlat, piąty Wojciech Pajor

Fot. ze zb. Grażyny Miotk z d. Naszyńskiej

W 1959 r. s. Gracjana wyjechała z Uniejowa. Pracowała m.in. w Gdańsku, Babiaku, 
Kaliszu, pełniąc w wielu miejscach obowiązki przełożonej domu i katechetki. Od 25 
października 1979 r. do końca życia pełniła funkcję wikarii generalnej w Zgromadze-
niu Sióstr Wspólnej Pracy od Niepokalanej Maryi we Włocławku. Tam nadal katechi-
zowała dzieci i młodzież, zainicjowała Rycerstwo Niepokalanej, pomagała potrzebu-
jącym i samotnym matkom. Zmarła we włocławskim szpitalu po tragicznym wypadku 
samochodowym 28 grudnia 1990 r. Ciało jej spoczywa na cmentarzu komunalnym 
we Włocławku przy głównej alei.  Swoim życiem, pracą, wiarą pięknie zapisała się 
w dziejach Zgromadzenia oraz w pamięci uniejowian i innych wspólnot parafialnych.

s. Benigna
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cy sami przestali podpisywać się na takich kartkach. 
Pan Józef stał się znany polskim piłkarzom, którzy doce-

niali jego przygotowanie i  zaangażowanie. Najtrudniej było 
zawsze skompletować autografy całej drużyny, przeszkadzała 
nieznajomość języka, potrzebny był  czas i  znajomości. Nie 
wspomina z  sympatią zawodników angielskich, ponieważ  
niechętnie rozdawali autografy, i  to zawsze tylko po meczu, 
nigdy przed, ewentualnie pod hotelem. 

Starając się o podpis Dawida Beckhama (mecz ŁKS -Man-
chester United F.C.) czekał do późna w Grand Hotelu w Łodzi 
i spóźnił się na ostatni autobus do domu.

Żeby zdobyć autografy topowych piłkarzy coraz częściej pi-
sał listy do klubów europejskich i w ten sposób kolekcja rozro-
sła się do około tysiąca autografów, stając się ponad pięćdzie-
sięcioletnią historią piłki nożnej polskiej i europejskiej.

Mówi, że wszystkie autografy są dla niego bezcenne i mają 
ogromną wartość sentymentalną. Zna nazwiską wszystkich 
członków drużyn z różnych okresów i choć niektórzy piłkarze 
już nie żyją lub skończyło kariery, są obecni w albumach pana 
Józka. 

Szczególny sen-
tyment odczuwa 
do piłkarzy z  daw-
nych kadr klubów 
i  przeglądając albu-
my wspomina ich 
sportowe życiorysy. 
Ulubionym zaś klu-
bem sportowym jest 
niezmiennie Widzew 
Łódź. W 2014 r. miał 
szczęście spotkać jego 
graczy w  Uniejowie, 
ponieważ byli tutaj 
na zgrupowaniu. 

Nie spe ł nionym 
dotychczas marze-
niem jest zdobycie 
oryginalnej koszulki 
widzewskiej druży-
ny.

Małgorzata 
Wojtasiak

Nieznana kolekcja 
autografów

Sport jest pasją wielu, ale 
nieliczni są tak zdeterminowa-
nymi i  zorganizowanymi fana-
mi piłki nożnej jak mieszkajniec 
Uniejowa, pan Józef Rogalski, 
który przez całe swoje życie , 
nie tylko kibicował, ale również 
gromadził  kolekcję autografów 
piłkarzy z wielu polskich i euro-
pejskich klubów. Jak sam mówi, 
dzisiaj już takich pasjonatów 
nie ma....

O jego życiowej, wieloletniej 
pasji wiedzą nieliczni i najwyż-
szy czas, by opowiedzieć o tym 
czytelnikom naszego kwartal-

nika. Zaczęła się, gdy był uczniem klas I-IV, od gry w dru-
żynie utworzonej  przez nauczyciela Szkoły Podstawowej 
w Ostrowsku, pana Stanisława Nowaka. 

Z humorem opowiada o początkach swojej sportowej dzia-
łalności, skromnych warunkach w  jakich grali w piłkę, o  za 
dużych trampkach, koszulkach.... kwitując ten czas słowami, 
że po prostu: - „Fajnie było...”. Wtedy też zaczął interesować 
się piłkarskim światem. 

Elementem tego zainteresowania stało się m.in. zbieranie 
podpisów ulubionych piłkarzy. Z  kolegami zaczął pisać do 
różnych klubów z prośbą o autografy. Wspomina tę ogromną 
radość, gdy przychodziły odpowiedzi ze zdjęciami i autogra-
fami zawodników. Powstały pierwsze albumy, wykonywane 
bardzo starannie i estetycznie. Wklejał zdobyte zdjęcia, każ-
dą stronę opisywał bardzo ładnym, niemal kaligraficznym 
pismem. Z  czasem szkolnym kolegom zainteresowanie zbie-
raniem autografów przeszło, a dla p. Józka był to dopiero po-
czątek. 

Do starszych klas szkoły podstawowej uczęszczał w Unie-
jowie i  dalej grał w  piłkę, tym razem w  Miejskim Klubie 
Sportowym Baszta. Zaczęły się też podróże na mecze, i ocze-
kiwanie na zawodników pod stadionami, najcześciej w Łodzi 
czasem w Poznaniu. Wraz z grupą innych kibiców spotykali 
się pod hotelami, w których stacjonowali pilkarze i walczyli 
o  ich wpisy. Niektórymi 
autografami wymieniał 
się z kolekcjonerami z ca-
łej Polski. 

Taki prawdziwy fan 
piłki i  kolekcjoner auto-
grafów ma swoje zasady, 
a  najważniejszą jest  sza-
cunek do sportowca. Pro-
sząc o  podpis, dbał więc 
zawsze o  to, aby mieć 
zdjęcie piłkarza, przygo-
towaną wcześniej stronę 
w  albumie bądź wizy-
tówkę. 

Denerwowała go 
nonszalancja młodzieży 
szkolnej, która przycho-
dziła ze zwykłymi karta-
mi z  zeszytu, co według 
niego świadczyło o lekce-
ważeniu podpisu swojego 
idola. Z  czasem sportow-
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Dla Józka - z podpisem 
Kazimierza Górskiego

Po meczu piłki siatkowej w rozgrywkach międzyszkolnych. Z przodu rywale, a z tyłu od lewej: Janek Własny, Maciej Gajdecki, 
Andrzej Klata, Madajski, Józef Rogalski, Marek Pokorski, Śp. Jerzy Sobieraj, Włodek Kwiatosiński, Śp. Stanisław Nowacki, Darek 

Andrzejczak, Zbigniew Jaśkiewicz i Piotrek Krzesłowski. Mecz SP Uniejów - SP Poddębice, rok szkolny 1973/74 
(zb. Józefa Rogalskiego)
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Nieznana kolekcja autografów

Józef Rogalski i obok niego piłkarze po złożeniu autografów. Od lewej: Stefan Majewski, Łukasz Teodorczyk i Manuel Arboleda (zb. Józefa Rogalskiego)

Autografy z drużyny Juventus Turyn F.C. (zb. Józefa Rogalskiego)

Drużyna Widzewa Łódź z trenerem Franciszkiem Smudą (zb. Józefa Rogalskiego)
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Nieznana kolekcja autografów

Józef Rogalski z piłkarką Ewą Pajor, z koszulką Włodzimierza Smolarka i z piłkarzem Princewillem Okachimem (zb. Józefa Rogalskiego)

Z Józefem Rogalskim pozują od lewej: Thomas Phibel, Krzysztof Kotorowski i Patryk Stępiński (zb. Józefa Rogalskiego)

Z Józefem Rogalskim od lewej: Kevin Lafrance i Alex Bruno. W środku fotka Roberta Lewandowskiego z jego autografem (zb. Józefa Rogalskiego)
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Od Józefa Rogalskiego dla dawnych kolegów z boiska

Uniejów 1983 na meczu Baszty Uniejów z Orłem Grzegorzew. Zawodnicy 
Baszty od lewej: Józef Rogalski, NN, Roman Owczarek, Zygmunt Kubiak 

i Włodzimierz Ścibior.

Po inauguracyjnym meczu w klasie A (Baszta Uniejów - LZS Ślesin) gratula-
cje składa burmistrz Marian Pięgot. Zawodnicy od lewej: Paweł Adamiak, Józef 
Rogalski, Jakub Pięgot, Grzegorz Doruch, Grzegorz Bartnik, Zbigniew Cebulski

Zawodnicy kończący karierę przed meczem pożegnalnym. Z torbą medyczną 
i w ciemnych okularach Wiesław Winnicki

Klub Baszta Uniejów. Inauguracja rundy wiosennej w klasie B - 1986 rok. Stoją od lewej: Jakub Pięgot, Grzegorz Doruch, Zbigniew Cebulski, trener Marian Pięgot, 
Grzegorz Bartnik, NN, Roman Owczarek, Zbigniew Ścibior, Zygmunt Kubiak, Krzysztof Gruchot, Jan Własny, a z przodu od lewej: Włodzimierz Ścibior NN, NN, 

Józef Rogalski, Krzysztof Zimnowłocki

Od lewej Józef Rogalski, a z piłką bramkarz Zbigniew Kwiatkowski
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„Wspomnienie jest formą spotkania” (Khalil Gibran)

Należał w  powojennym Uniejowie do znanych i  powa-
żanych postaci, miał naturę społecznika i działał na rzecz 
lokalnej społeczności, był ojcem chrzestnym 27. Dzieci

JÓZEF ANDRYSIEWICZ (1918-1980)

Rodzina Andrysie-
wiczów jest zakorzenio-
na w Uniejowie od poko-
leń. Józef Andrysiewicz 
urodził się w  rodzinie 
rzemieślniczej 16 X 1918 
r., w  pamiętnym roku 
odrodzenia państwa 
polskiego. Jego rodzi-
cami byli Józefa z  domu 
Nowicka i  Franciszek 
Andrysiewicz, którzy 
mieli jeszcze czworo 
dzieci: Stanisława, Ste-
fana, Jana i  Reginę. Za-
mieszkiwali przy ulicy 
Kościelnickiej (obecnie 
znajduje się tam Zakład 
Mech a n icz no-Sa mo-
chodowy p. Becalika). 
Tutaj też Franciszek 
Andrysiewicz prowadził 

dobrze prosperujący zakład garncarski, jeden z wielu funk-
cjonujących w  ówczesnym Uniejowie, znanym z  bogatych 

tradycji garncarskich. Żaden z synów nie kontynuował pro-
fesji ojca.

Józef Andrysiewicz ukończył szkołę podstawową w Unie-
jowie. W czasie II wojny światowej pracował u Niemca w go-
rzelni dawnego majątku Boxa Radoszewskich w Krępie (ka-
plica rodziny Boxa Radoszewskich herbu Oksza znajduje się 
na uniejowskim cmentarzu). 

Po wojnie uzupełniał wiedzę i podnosił kwalifikacje zawo-
dowe, kończąc wiele różnych kursów np. rolniczy, cukierni-
czy, żywieniowca, pracując jednocześnie w gospodzie „Unie-
jowianka”, gdzie do 1963 r. był kierownikiem. 

Gospoda mieściła się w kamienicy przy ul. Bogumiła (nie-
mal vis-à-vis budynku urzędu miasta), której właścicielką 
była Irena Spławska, prowadząca tutaj przed wojną i w czasie 
wojny restaurację. Córka Andrysiewicza, Jadwiga, pamięta, 
iż z ojcem pracowali w gospodzie, należącej wtedy do miej-
scowej Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, rów-
nież Maria Jurczak (bufetowa, zawsze uśmiechnięta i pogod-
na), Jan Wójcik, panie Jesionowska i Nurkowska. Zawsze tam 
można było kupić dobre pączki i serdelki. 

Kolejnym miejscem pracy, aż do przejścia na emeryturę 
w sierpniu 1979 r., był uniejowski Zakład Gospodarki Komu-
nalnej i  Mieszkaniowej. Wówczas pracował na stanowisku 
zaopatrzeniowca. Po towar zawsze jeździł z kierowcą Włady-
sławem Leśniewskim. 

W pamięci starszych uniejowian Józef Andrysiewicz jawi 
się jako osoba uczynna, skuteczna w działaniu, towarzyska, 
pełna uroku osobistego. Zawsze szarmancki wobec kobiet. 
Określany był „duszą zabaw tanecznych” organizowanych 
czy to dla pracowników GS „SCH”, czy podczas zabaw karna-
wałowych w szkole, przyjmując rolę wodzireja. Proponował 
wówczas taniec kotylionowy i  „walczyki czekoladowe”, do 
których to panie prosiły panów. W rewanżu panowie kupo-
wali paniom czekolady, a  dochód z  ich sprzedaży przezna-
czany był na cele szkolne.

Życie rodzinne
Posiadał urodę południowca – ciemna karnacja i  kruczoczarne włosy. Podobał się kobietom, niejedna zerkała na tego 

atrakcyjnego mężczyznę. On wybrał na żonę Jadwigę Spławską, która w czasie wojny pracowała w fabryce amunicji na terenie 
Niemiec, a po jej powrocie do kraju, w 1945 r. zawarli związek małżeński. Ślub, udzielony przez ks. Władysława Górę, odbył 
się  odbył się w budynku za rzeką (późniejszy Dom Ludowy), do którego na czas remontu kościoła przeniesiono odprawianie 
nabożeństw. 

Młodzi małżonkowie zamieszkali w drewnianym domu rodzinnym żony, przy 
ulicy Sienkiewicza, obecnie gen. pil. Szczepana Ścibiora, który był usytuowany 
blisko rzeki, później „na górce” pobudowali dom murowany. Żona zajmowała się 
prowadzeniem niewielkiego gospodarstwa i  wychowywaniem pięciorga dzieci: 
synów Mirosława i Romana oraz trzech córek: Jadwigi, bliźniaczek Teresy i Marii. 
Obecnie w domu zbudowanym przez Józefa i Jadwigę mieszka syn Roman z rodzi-
ną, prowadzący znacznie powiększone gospodarstwo rolne.

Ze wspomnień dzieci wynika, iż praca zawodowa i społeczna ojca zabierała mu 
sporo życia rodzinnego. Niemniej znajdował czas, by barwnie opowiadać ciekawe 
zdarzenia ze swojego życia; towarzyszyć synom w nocnym połowie ryb – stano-
wiska łowieckie były na nowo zbudowanych na rzece tamach i co jakiś czas, gdy 
brała ryba, było słychać odgłosy umocowanych przy wędce dzwoneczków. 

Warto dodać, że w tamtych latach ryb różnych gatunków było mnóstwo, a wo-
da czysta, nadająca się do picia; niekiedy dał reprymendę za niebezpieczne zaba-
wy na wodzie, jakimi było wyrzucanie z rozkołysanej łódki dziewczyn do wody. 

Potrafił niespodziewanie przyjść na pobliski teren przy stodole obok młyna 
Józefa Bamberskiego, by dopingować rozgrywany tutaj mecz w palanta (obecnie 
ta stara gra ludowa o kilkusetletniej tradycji wraca do łask). Drużynę stanowili 
synowie Mirek i Roman, ich kuzyni Janek i Włodek Spławscy oraz koledzy: Stani-
sław Rosiak z bratem Jurkiem, Lech i Bogdan Szuszkiewicz. W drużynie przeciw-
nika byli przyjeżdzający na wakacje tzw. „letnicy”: bracia Jurek i Zbyszek Wojtyra, 
Roman Rosiak, bracia Wiesiek i Zbyszek Bułaczyńscy, Wacek Wasiak. Grających 
dopingowali również: Dziunia Andrysiewicz, Elżbieta Winnicka, Anka Kobas, Iś-
ka Andrzejczak, Basia Szuszkiewicz, Ula Wasiak, Anula Bułaczyńska. My, dzieci 
mieszkające po sąsiedzku, z ciekawością zaglądaliśmy do zwierząt hodowanych 
w gospodarstwie Andrysiewiczów. Wówczas mieliśmy okazję dosiąść konia De-
resza na oklep.

Józef Andrysiewicz (ze zb. Jadwigi Tylki)

15 maja 1945 roku - Jadwiga i Józef Andrysiewiczowie przed kaplicą (ze zb. Jadwigi Tylki)
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Działalność społeczna i związkowa
W 1947 r. Józef Andrysiewicz wstąpił do Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Spożywczego i pełnił funkcję 

Przew. Rady Zakładowej od 1947 do 1961 r. Należał również do Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej 
i Przemysłu Terenowego. 

W 1949 r. przystąpił do reaktywowanego w 1947 r. Koła Łowieckiego w Świnicach Warckich, a po jego przeniesieniu do 
Uniejowa zajął się wraz z Bogumiłem Irchą, Bolesławem Rafalskim, Zygmuntem Wasiakiem i Stefanem Marciniakiem jego 
współorganizacją i rozwojem. Z okazji jubileuszu XXX- lecia Koła (1977) został uhonorowany medalem i dyplomem „Za oso-
bisty udział w organizacji Koła i Myślistwa oraz Hodowli Zwierzyny”. Był też członkiem OSP w Uniejowie, w latach 70. XX 
w. przewodniczył Komisji Rewizyjnej.

Mój chrzestny był bardzo 
gościnny, lubił tańczyć i  śpie-
wać piosenki, a szczególnie za-
bawną piosenkę „Czekoladowe 
letniczki z  Wybrzeża”, której 
słowa przestrzegały mężczyzn 
przed konsekwencjami zauro-
czenia pięknymi kobietkami. 
Jego przyjaciele Jan Kosmalski 
i  Jan Król, corocznie 19 marca 
- dzień imienin Józefa - przy-
chodzili pod dom, nim rozpo-
częli pracę w mleczarni, i wcze-
śnie rano robili pobudkę pod 
oknem, śpiewając „Sto lat”. A po 
południu… toasty, goście. Był 
ojcem chrzestnym aż 27 dzieci. 
Wśród nich m.in. z  Uniejowa: 
Aleksander Sobieraj, Wojciech 
Konieczka (nie żyje), Jan Wojdak 
(nie żyje), Maria Szuszkiewicz 
i  Elżbieta Świerczyńska - niżej 
podpisana.

Goście weselni Jadwigi i Józefa  Andrysiewiczów. Na krześle siedzi Józefa Andrysiewicz matka „pana młodego”, a po prawej stoi jego ojciec Franciszek. 
Na zdjęciu wyraźnie twarze kolegów, koleżanek i znajomych „pary młodej”. Zachęcamy do opisywania tego zdjęcia. (ze zb. Jadwigi Tylki)

Przed domem wybudowanym na ul. Sienkiewicza. Rok 1965. Drugi od 
lewej Józef Andrysiewicz. Po jego prawej stronie córka Jadwiga, 
a z przodu córka Marysia. Pozostałe osoby to znajomi córki Jadwigi 
(ze zb. Jadwigi Tylki)

Pamiątka I komunii Elżbiety Świerczyńskiej 
- Józef Andrysiewicz jako chrzestny 

(ze zb. Elżbiety Świerczyńskiej-Dopierała)
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W Liturgicznej Służbie Ołtarza
Od najmłodszych lat był ministrantem. Wówczas – do 1965 r.- msze odprawiane były w języku łacińskim, ksiądz był od-

wrócony tyłem do ludzi, zaś prezbiterium było oddzielone od reszty świątyni. Służył do Mszy świętej wraz ze swoim kolegą 
Lucjanem Cerskim, który później został księdzem. 

Z inicjatywy Andrysiewicza i przy przyzwoleniu ks. Władysława Góry powstało w 1958 r. Zgromadzenie Starszych Mini-
strantów. Sztandar Zgromadzenia, którego był również współfundatorem, poświęcono 5 października 1958 r. Pierwszym 
prezesem Zgromadzenia wybrano Józefa Andrysiewicza. W tym samym roku członkowie wszystkich cechów powierzyli mu 
funkcję nadcechmistrza, którą pełnił przez 22 lata.

Z racji tradycji rodzinnych należał również do Cechu Garncarzy, obecnie tradycję kontynuują syn Mirosław i jego syn 
Bartosz. Współpracował ze wszystkimi proboszczami, którzy od czasów wojny do lat 70. XX w. służyli w parafii i cieszył się 
ich zaufaniem. Byli to księża: Władysław Góra, Jan Nowak i Stanisław Smolarski. W czasie procesji był też jednym z męż-
czyzn, prowadzących księdza pod baldachimem. Organizował pielgrzymki odpustowe do Spycimierza, Dobrowa, Włocław-
ka i Częstochowy. 

Pomimo, iż chorował, nikt nie przypuszczał, że szpitalny pobyt zakończy się Jego przedwczesnym odejściem. Zmarł 30 
kwietnia 1980 r. w wieku 62 lat. Pogrzeb, w którym uczestniczyło bardzo wielu żałobników, odbył się w słoneczny dzień 3 
maja, a mowę pożegnalną wygłosił ks. Lucjan Cerski, kolega Zmarłego. 

Wkrótce kolejna rocznica Jego śmierci. Tym wspomnieniem otulamy Go naszymi myślami. Myślę, że ważne, by świa-
domość o  takich rozpoznawalnych ludziach jak Józef Andrysiewicz, a  jest ich w Uniejowie wielu, była w historii miasta 
zakorzeniona.

Dziękuję dzieciom Józefa Andrysiewicza za podzielenie się informacjami i wspomnieniami, które pozwoliły napisać 
niniejszą reminiscencję o moim Ojcu Chrzestnym.

Elżbieta Świerczyńska-Dopierała

Z procesji Bożego Ciała. Od lewej starszy ministrant Józef Andrysiewicz, 
w środku ks. Stanisław Smolarski (ze zb. Jadwigi Tylki)

Potomkowie Józefa Andrysiewicza - syn Mirosław i wnuk Bartosz 
- kontynuują tradycję cechową (ze zb. Mirosława Andrysiewicza)

Zgromadzenie Starszych 
Ministrantów, II połowa 
lat 50. Po lewej stronie 
ks. dziekana Władysła-
wa Góry Józef 
Andrysiewicz (ciemny 
garnitur), założyciel 
Zgromadzenia i przez 22 
lata (do śmierci) 
nadcechmistrz uniejow-
skich cechów 
(fot. arch. Towarzystwa 
Przyjaciół Uniejowa, ze 
zb. Andrzeja Szafarza)
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W Poezji

Wiersze Włodzimierza Rzadkiewicza zna już Jacek Cygan, który otrzymał jego 
najnowszy tomik w czasie integracyjnego koncertu ,,Mnie nic nie minęło”. Przy-
szedł czas, aby twórczość rodzimego poety poznali również uniejowianie.

Wiersze pisze od 2003 roku. Jest autorem tekstów do utworów muzycznych jak 
również autorem scenariuszy do sztuki teatralnej i musicalu. Działa aktywnie w lo-
kalnej grupie integracyjnej. Poezja jest jedną z jego największych miłości, obok 
muzyki i sportu.

Piękne przed nami chwile, miejsce na namysł nad wartością życia, nad granica-
mi poświęcania, nad symboliką zmartwychwstania.  Narodźmy się do nowego, od-
dzielmy światło od ciemności i nieśmy dobro, bo przecież do dobra nas ulepiono.

Zapraszam do poezji Rzadkiewicza, niech dopełni Wielką Noc.

Joanna Wicherkiewicz 

TYLKO CZŁOWIEK

Tylko człowiek potrafi być…
Najwspanialszym przyjacielem;
Co chroni na ziemi wszelkie życie!
Tylko człowiek potrafi być…
Najgorszym niszczycielem;
Co pogrąża wszelkie żyjątka w niebycie!

Życie jest dziś - niczym – bańka mydlana;
Co pęka od byle podmuchu…
Ten, co rzuca dziś niewinnych na kolana;
Sam jutro zginie od wybuchu!

Nienawiść – dusze ludziom zatruwa;
Strach – mowę serc – pęta…
Za drobiazgi – ciała rozpruwa;
Życie nie warte jest nawet centa!

CUD WIELKANOCY

Wielkanoc – to Zmartwychwstanie Chrystusa;
Który pokonał demony ciemności…
I choć zło – czai się i wciąga – jak pokusa;
To dobro w jasności dąży ku wierności.

Rodzi się nadzieja w drugiego człowieka;
Który w sercu pełen otuchy…
Z radością – Wielkanocne  „baby i mazurki” wypieka;
A w koszyczku  już czeka – „Baranek kruchy”.

Poezją kolorów – tchną pisanki…
I Wielkanocny – uśmiecha się zajączek.
W jajku zawarte - „życia niespodzianki”…
I niewinnej miłości – pączek.

Te niewymowne przeżycia duchowe…
Radosnego   „Cudu” – Wielkanocy…
Pielęgnowane tradycje ludowe…
Wskrzeszają w Nas iskrę;  - „życiowej mocy”.

REZUREKCJA

Nim krwawy brzask rozświetli nieboskłon
Ludzi mrowie; zbudzi się ze snu
I pobiegnie; -„co w piersi” – tchu
By w „Świątyni Boga” – oddać pokłon.

Ze splecionymi dłońmi, ze wzrokiem wzniesionym ku „Górze”
I z modlitwą na ustach
Ludzie zamyśleni; - o różnorakich gustach
Wypatrują  - ukrytego Jezusa w „purpurze”.

Na klęczkach; zwróceni ku Bogu
Z radością przyjmują Zmartwychwstałego Chrystusa
I umiera w ich duszach – chciwości – pokusa
A rodzi się  - wyzwolenie z „nałogu”.

Do pamięci powraca – „tamta Aleja”
Gdzie, kiedyś – witano Go – wznosząc oliwne palmy
A dziś – śpiewają Jemu – radosne psalmy
I powraca chrześcijańska – nadzieja…

Bo oto „Zbawiciel” Świata; - z grobu wstał
Zwyciężył śmierć – upiora zła i ciemności
Przyszedł w chwale i „Świętości”
I Światu; - „życie nowe” – dał!CZERWONA LINIA

Zaczyna się tak nieśmiało, niewinnie;
Jak skałę – kropla wody – drąży…
Ze stanu w stan – człowiek przechodzi płynnie;
Nim się obejrzy – zatrzymać się nie zdąży!!!

Nakręca się spirala namiętności;
Od myśli do słów; od słów do czynów…
Przez chwilę – człowiek ma wątpliwości;
Potem – pozbywa się wszelkich wpływów!!!

Jakże łatwo przekroczyć linię niewidzialną;
Za nią już tylko – stan obojętności…
Linię krzywd – tak bardzo namacalną;
Bez współczucia, bez śladu miłości!!!

Jakże trudno jest powrócić z tamtej strony;
Gdzie serce w spóźnionych żalach – pływa…
Chwytają za gardło – nocne demony…
Duszę zaś – cierpienie – rozrywa!!!

Włodzimierz Rzadkiewicz (zb. własne)
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pasuje do wielu bajek, chociaż nie znaliśmy jeszcze jego hi-
storii ani legendy o Białej Damie. Jej duch przetrwał jednak 
trudne koleje losu i nadal strzegł tajemnic tego zamku. Tak-
że czarująco wpływał na uniejowską młodzież, by wskrze-
szała staropolskie, słowiańskie tradycje, a przy tym także 
tworzyła nową historię tego miasta.

Gdy nadeszły nieco lepsze powojenne czasy, powstał no-
wy most, kładka na rzece z Walentynką i częściowo odre-
staurowano zamek, ożywiło się też miasto. Był to czas mody 
na spodnie dzwony, bananowe spódnice i kapelusze jak uszy 
słonia. W sali Herbowej na zamku zbierała się młodzież, by 
bawić się wesoło. Wszyscy tańczyli i śpiewali razem z Czer-
wonymi Gitarami „Takie ładne oczy …” w rytmie disco polo 
i z wieloma innymi polskimi zespołami rockowymi.  Zacza-
rowana zabawą, a zwłaszcza muzyką, młodzież uniejowska 
gra do tej pory w  różnych zespołach i  na różnych instru-
mentach.

W innej części zamku funkcjonowała i czarowała swym 
urokiem kawiarnia Legenda, której sama nazwa sugero-
wała jej tajemniczość. Nie była oznaczona żadnymi neona-
mi, ani nawet zwykłą latarenką. Żeby do niej trafić, nale-
żało przejść przez cały dziedziniec po średniowiecznym, 
zabytkowym bruku, co teraz nazywamy „kocimi łbami”, 
a następnie wejść wąskimi i stromymi schodami typu dra-
biniastego na poziom wysokiego parteru. Wnętrze lokalu 
skromnie i tajemniczo oświetlone pachniało kawą i winem. 
Często było tu więcej ludzi niż miejsc, przez co na ławach 
było ciasno, ale przyjemnie. Bywało, że ktoś zagrał na gita-
rze lub zaśpiewał. Niepowtarzalna i prawdziwie legendar-
na atmosfera dla wszystkich, nie tylko dla artystów. Zamek 
jest wielkim skarbem Uniejowa i gdyby Legenda na zawsze 
przestała istnieć i stałaby się tylko legendą, to by oznaczało 
utratę perły w koronie.

Młodzi ludzie lubią poznawać świat i odkrywać jego ta-
jemnice. Lubią wejść pod most i  zobaczyć, jak on wygląda 
od dołu. Czasem w małych grupkach chodzić na cmentarz 
o zmroku, żeby zobaczyć, czy są tam duchy, albo iść jesz-
cze dalej, do pierwszego lasu, żeby zobaczyć co jest w  tej 
cerkiewce z  dwuramiennymi krzyżami na dachu, a  dolne 
ramię każdego krzyża się „kiwa”. Poszedłem tam kilka ra-
zy, a spacer drogą na Dąbie lub ścieżkami przez pola bywał 
obarczony dreszczykiem ciekawości.

W czasie okupacji niemieckiej, a może jeszcze wcześniej, 
czynna była restauracja GASTHAUS przy ulicy Bogumi-
ła, naprzeciwko Magistratu. Ten centralnie zlokalizowany 
w mieście lokal przyciągał mieszkańców Uniejowa, przede 
wszystkim mężczyzn i to zarówno Polaków, jak i Niemców. 
Największą atrakcją tego lokalu było piwo z beczki, podawa-
ne w szklanych kuflach. Ja jako kilkuletni chłopak miałem 
okazję widzieć to, bo gdy znalazłem na ulicy mały pieniążek 
(prawdopodobnie 5 fenigów), poszedłem tam „na piwo” jak 
wszyscy inni. Jakiś mężczyzna kazał mi powiedzieć „klanie 
bier byte” i naprawdę dostałem małe piwo w szklanym gru-
bym kuflu, wypiłem i też byłem pijany jak oni.

Po wojnie lokal ten nadal funkcjonował pod nazwą „Unie-
jowianka”, ale już bez Niemców. W  ofercie konsumpcyj-
nej dominowały alkohole i ewentualnie stosowne zakąski. 
Z ciekawości, a może kierowany jakąś tajemną siłą wszedłem 
tam kiedyś, choć nie miałem żadnych planów konsumpcyj-
nych, ani tym bardziej towarzyskich. Niewiele jednak wi-
działem i nic nie rozumiałem, bo było tam dużo dymu od 
papierosów i bardzo głośne rozmowy. Prawie wszyscy mó-
wili jednocześnie i  niewyraźnie, ale często dobitnie arty-
kułowali …rrr… Niektórzy mówcy wygłaszali swoje kwestie 
na stojąco i gestykulowali wskazującym palcem przecząco, 
atakująco, a nawet grożąco. Bywało też, że zaciśniętą pięścią 
na wysokości barku jednoznacznie wyrażali swoją dezapro-
batę w jakiejś sprawie, co po wielu latach skopiował pewien 
polski lekkoatleta na olimpiadzie w  Moskwie. Wychodząc 
z tego lokalu usłyszałem zaproszenie: Jurrrek przyjdź tu ju-
tro, ale nie przyszedłem.

W  dzieciństwie wszyscy lubiliśmy opowiadanie bajek 
przez rodziców i  dziadków, choć wtedy nie wiedzieliśmy 
jeszcze nic o Marii Konopnickiej. Później, zanim dojrzeliśmy 
do Pana Tadeusza, sami chętnie czytaliśmy baśnie i legen-
dy o dawnych czasach. To rozbudzało naszą ciekawość ta-
jemniczego świata i rodziło przeróżne fantazje. Dojrzewała 
w nas świadomość, że w naszym mieście jest zamek, który 

Na całym świecie są zaczarowane miejsca, które skupiają uwagę różnych grup ludzi i kierują ich zachowaniem. 
Są to całe regiony, wyjątkowe miejsca i obiekty, a także lokalne „zjawiska”, jak np. ławeczka przed sklepem pani 
Więcławskiej w serialu telewizyjnym Ranczo. W Uniejowie było i być może jest jeszcze kilka takich miejsc, które 
w czarodziejski sposób przyciągają dzieci, młodzież, a niekiedy także osoby dorosłe. To miejsca, w których wszyscy 
czują się dobrze i na ogół są chętnie wspominane przez całe życie. 

Zaczarowane miejsca  
w Uniejowie

Cerkiewka Tollów - akwarela Wandy Wyrzykowskiej-Wierzbowskiej 2013r Wanda Wyrzykowska i Jerzy Kaszyński na schodach do cerkwi Tollów
 - fot. Władysław Nowak
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Cerkiewka była zawsze otwarta, wnętrze choć puste, 
sprawiało wrażenie nieużytkowanej kapliczki prawosław-
nej. Właz do krypty w podziemiu był zakryty metalowymi 
płytami na zawiasach. Tylko niektórzy z nas odważyli się 
tam wejść, a  wchodzili z  duszą na ramieniu. Trumny by-
ły otwarte i  sprawiały niemiłe wrażenie. Niekompletne 

szkielety ludzkie i  fragmenty bogato zdobionych szat osób 
zmarłych wskazywały na to, że wcześniej bywali tu jacyś 
poszukiwacze ukrytych skarbów. Nam wystarczyło zaspo-
kojenie ciekawości i  wykazanie się odwagą wejścia do tej 
krypty. Dziś ta cerkiewka już wyremontowana, jest pamiąt-
ką historyczną Uniejowa i choć nie jest nasza, wzbudza za-

interesowanie jakby była nasza.
Każdy Uniejowianin pamięta miej-

sca, z  którymi wiąże swoje tajemnice. 
Są też miejsca, które pamiętają wszy-
scy, choć nie są one tajemnicze, a mo-
że tylko zaczarowane przez samych 
mieszkańców miasta. Do parku cho-
dzili tylko spacerowicze, ale na Rynek 
przychodzili wszyscy. Przychodzili po 
chleb, po wodę, a  także na spacer, by 
spotkać tu kogoś znajomego i  poplot-
kować. Ciekawe, że wszyscy chodzili 
wokół rynku w lewą stronę, przeciwnie 
do ruchu wskazówek zegara. Zaczaro-
wanie, czy co?

Pierwszoplanowym obiektem Ryn-
ku była pompa wody pitnej, czerpanej 
z  głębokiej studni. Do pewnego czasu 
była ona okazem techniki pompowa-
nia wody przez mechanizm napędzany 
ręcznie, za pomocą podwójnej korby na 

dwóch dużych metalowych kołach. Po wodę przychodzili 
dorośli i dzieci z całego miasta z blaszanymi wiadrami, kan-
kami i  różnymi innymi pojemnikami. Do noszenia dwóch 
wiader wody jednocześnie, niektórzy używali drewnianych 
nosideł zakładanych na barki. Woda była czyściuteńka, więc 
nadawała się do picia wprost z rury wylotowej. Trzeba by-
ło złożyć dłonie w ten sposób, żeby utworzyć miseczkę i pić 
z niej wodę, a nie tak jak konie, wprost z wiadra.

Pompa była największą atrakcją dla dzieciarni w  drugi 
dzień Świąt Wielkanocnych, bo to Śmigus Dyngus i  lanie 
wody wszędzie i na wszystkich. Zgraja młodych chłopców, 
zaopatrzona w wiadra, wiaderka i różne sikawki, podzielo-
na na grupy, toczyła między sobą wojny wodne. Biada temu, 
kto nierozważnie pojawił się w pobliżu, a jeśli była to młoda 
panienka, to doznała gruntownej kąpieli w  tej czystej, ale 
zimnej wodzie. Miała jednak nadzieję, że przez to szybko 
wyjdzie za mąż.

Czar Uniejowskiego Rynku trwa niezmiennie przez wszystkie lata, choć stopniowo staje się on efektownym skwerem 
i miejscem relaksu dla Uniejowian i licznych gości korzystających z obiektów geotermalnych. Nawet Mirek i Jurek od wie-
lu lat gawędzą między sobą o tym (czyt. w kwartalniku Opowieści uniejowskiego Rynku), co się aktualnie dzieje w mieście, 
a strażnikiem tego miejsca jest pompa, która już nie pompuje wody, ale pamięta jeszcze czasy przedwojenne. 

Jerzy Kaszyński

Lata 50. - zimowy spacer do cerkwi Tollów. Trzecia od lewej Zuzanna Świtalska (fot. ze zb. Aldony Świtalskiej)

Przy studni na Rynku - 1957 rok. W czapce Stanisław Stasiak, pochylony Michał 
Włodarski, a w mundurze Władysław Nowak (arch. TPU, ze zb. Marii Włodarskiej)

Rynek lat 50. - na rowerze Andrzej Szafarz (arch. TPU) Rynek lat 80. (arch. TPU)
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Lekaszyn, wieś - 1405
a. Bekinek, pole; b. Borek, las; c. Borowskie, łąka; d. Boża Męka; e. Brz ozowskie, pole; f. Dół Pajora, st aw; g. Dziewiątki, 

cz ęść wsi Lekaszyn - 1973; h. Góra Borowska, pole; i. Grodzisko, kolonia wsi Lekaszyn - 1232?, 1808, 1881; j. Jeziórko, 
pole; k. Kanał Niemiecki, odnoga wschodniego ramienia Wart y; l. Kanał Pruski, kanał - j. w; ł. Krypa, las; m. Krz ewina, 
łąka; n. Kupne Lasy, łąka; o. Na Górce, pole; p. Niwa, pole; q. Past ernik, Past ewnik, łąka - 1973; r. Past wiska, łąki - 1973; 

s. Piątki, cz ęść wsi Lekaszyn - 1973; t. Pod Brz ozówką, łąka; u. Serwituty, łąki-1973; v. Trójki, pole; w. U Kanału, 
pole - 1973; x. Upust , pole; y. Za drogą, łąka; z. Za Kanałkiem, pole; ż. Za Rowkiem, pole.

Łęg Baliński, wieś -  1552
a. Ksawercin, łąka; b. Łęg Dominikowski, cz ęść wsi Łęg Baliński; c. Niwka, pole; d. Struga, st are koryto Wart y; 

e. Wydzierek, cz ęść wsi Łęg Baliński; f. Zagórz ynka/Zagórz ynki/ Zgórz ynka, pole;

Orz eszków, wieś - 1290
a. Gajówka; b. Galochowe, pole; c. Komorniki; d. Mała Krz ewinka, łąka; e. Mały Orz eszków, cz ść wsi Orz eszków - 1973; 

f. Past wiska, pole - 1973; Poligon, łąka; Staw koło Pałacu, st aw; i. Zielona Wysp a, łąka.

Ost rowsko, wieś - 1241 
a. Borek, las; b. Kawęckie, łąki - 1973; c. Ogrody, pole - 1973; d. Pasieka, past wiska - 1973; e. Piachy; f. Skarpa, łąka; 

g. Składy, pole; h. Stara Rzeka, odnoga rz eki; i. Szyjka, odnoga rz eki; j. Wrz eście, łąka; k. Wysp y, pole - 1973; 
l. Zagonki, pole; ł. Zalesie, las.

Rożniatów, wieś - 1386
a. Braterski, las; b. Domańskie, łąka; c. Hektary, pole; d. Kamienna; e. Pinki, cz ęść wsi Rożniatów - 1980; f. Podleśna; 

g. Staw koło Solikowskiego, st aw; h. Wielki Las, las; i. Żabieniec, cz ęść wsi Rożniatów - 1973; j. Żwirownia, pole.

Rożniatów-Kolonia, wieś - do 2008 r. cz ęść wsi Rożniatów
a. Kamieniołomy, pole; b. Kozia Nóżka, cz ęść wsi Rożniatów -Kolonia - 1980; c. Mazury, st awy; 

d. Sachalina, cz ęść wsi Rożniatów-Kolonia-1973;

Pęgów, wieś - 1290 
a. Góry Pęgowskie, las; b. Jeziorko, st aw; . Na Górach, pole; d. Na Ogrodzie, pole; e. Obok Lasu, łąka; f. Pęgów Gąsiory; 
g. Pęgów Ładawy; h. Pęgów Wielki; i. Pęgówek; j. Rzecz ka, rz eka; k. Struga, rz eka; l. Za Kanałem, pole; ł. Za Rzeką, łąka.

Osina, cz ęść wsi Brz ozówka - 1972
Prz ewóz, brz egi Rzeki - 1973

Orz eszków-Kolonia, wieś - do 2008 r. cz ęść wsi Orz eszków
a. Cerkiewka, kaplica grobowa hr. Tollów - 1885; b. Pierwszy Las, cz ęść lasu.

W Aneksie „Metryka historyczna miejscowości, nazw miejscowych i obiektów fizjograficznych w gminie Uniejów 
(1106-2020)”, zawartym na stronach 659-673 najnowszej monografii „Miasto Uniejów i region spycimiersko-uniejowski 
poprzez wieki”, prof. Jan Szymczak podaje ponad 500 pozycji nazw części poszczególnych miejscowości.

Czy to już wszystkie? - z pewnością nie. Jest jeszcze wiele nazw nieistniejących w żadnych wykazach, a używanych przez 
mieszkańców poszczególnych miejscowości.

Kontynuujemy druk wykazu takich nazw w przekonaniu, że będzie on uzupełniamy.
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Ślady moich przodków prowadzą też do Uniejowa

Nazywam się Marek Lendzion i  jestem uro-
dzonym jeleniogórzaninem. Zwracam się do Państwa 

z  prośbą o  pomoc w  odnalezieniu śladów moich przodków. 
Pretekstem do skierowania tej prośby stała się załączona do niej 
fotografia. 

Może jednak zacznę od tego, że moja mama urodziła się w Wo-
li Świnickiej w  rodzinie Jana Jabłońskiego. Dziadek pochodził 
z miejscowości Łęka pod Łęczycą i w jego przypadku udało mi się 
dotrzeć do przodka Stanisława, żyjącego na przełomie XVIII 
i XIX wieku. Dalej trop się urywa, ale co nieco to już coś.

Panieńskie nazwisko babci to Józefa Janowska. Niestety w jej 
przypadku nie mogę ruszyć z miejsca, jako że w dostępnych bazach 
danych genealogicznych nie mogę znaleźć punktu zaczepienia. 
Brak jest danych z  okolic Uniejowa, a  ze wspomnień mamy 
i przekazów rodzinnych wiem, że pradziadek Jan Janowski służył 
w jakimś dworze chyba w charakterze stajennego czy mastalerza. 
Wiem też, że miał coś wspólnego z miejscowością Wielenin. 

Z ustnych przekazów znam także dwa epizody z życia pradziad-
ka Janowskiego. Jeden dotyczy uratowania przez niego syna dzie-
dzica topiącego się gdzieś w wodzie. Podobno w podzięce dziedzic 
przepisał na pradziadka 2 hektary ziemi. Znam też fakt urato-
wania pradziadka podczas łapanki na ulicach Uniejowa w czasie 
II wojny światowej - dzięki bardzo dobrej znajomości języka nie-
mieckiego przez moją prababcię (tę z Gronowskich, którzy są na 
załączonej fotografii.). Po jej interwencji zaskoczony płynną 
wymową Niemiec puścił podobno pradziadka, każąc mu uciekać 
i dziękować prababci za ocalenie. 

Z dopisku mojej mamy na odwrocie zdjęcia wynika, że uwiecz-
nione na niej postacie to rodzice mojej prababci, czyli moi prapra-
dziadkowie o nazwisku Gronowscy, prawdopodobnie z córkami. Z pieczątki na odwrocie wynika, że zdjęcie wykonano w zakładzie 
fotograficznym pod nazwą ARTYSTYCZNA FOTOGRAFIA, M. PODGÓRSKI w  Uniejowie. Pieczątka z  upływem czasu jest coraz 
mniej czytelna, ale o ile dobrze pamiętam widniała na niej data: rok 1908. Ponieważ słyszałem także, że pradziadek ma coś wspólnego 
z budową kościoła w Wieleninie spróbuję skontaktować się z tamtejszą parafią. 

Na koniec dodam, że prababcia pochowana jest na cmentarzu w Świnicach Warckich, a pradziadek po śmierci prababci trafił za 
dziadkami Jabłońskimi na ziemie odzyskane, gdzie zmarł w roku 1952. Pochowany jest na cmentarzu w Połczynie Zdroju, natomiast 
dziadkowie moi w roku 1960 wrócili z Lipna pod Połczynem do Woli Świnickiej i oboje spoczywają na cmentarzu w Swinicach.

Mam nadzieję, że dzięki Państwa pomocy uda mi się dowiedzieć czegoś więcej i sięgnąć głębiej w historię mojej rodziny. Z góry 
dziękuję za pomoc w poszukiwaniach.

Z poważaniem Marek Lendzion

Gronowscy z córkami (ze zb. autora listu)

Z archiwum 
Towarzystwa 
Przyjaciół 
Uniejowa

Na uniejowskim drewnianym moście

 
Wiemy, że fotografia została wykonana 28 maja 1939 
roku. Nie znamy nazwisk mężczyzn pozujących do  
tego zdjęcia. Czy są to uniejowianie czy przyjezdni?
 
Mamy wielką nadzieję, że nasi czytelnicy znajdą  
odpowiedź na te pytania.

Redakcja W Uniejowie
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Część 3 - Z przystanku Wilamów

Był rok 1965. W  dniu 3 stycznia 
w gdańskiej kawiarni „Crystal” powo-

łano do życia zespół Czerwone Gitary. Gdy z głośników gra-
mofonów „Bambino” i pierwszych tranzystorów „Rytm” pły-
nęły takie przeboje jak, „Bo ty się boisz myszy” czy „Historia 
jednej znajomości”, swoje pierwsze prawo jazdy zdobył pocho-
dzący z Wilamowa Karol Gadzinowski. Ten młody wówczas 
chłopak, którego pasjonowały traktory i  kierowanie pojaz-
dami, by zrealizować swoje pragnienia poszedł do Szkoły 
Mechanizacji Rolnictwa w Popowie. Tam uzyskał uprawnie-
nia do kierowania ciągnikiem, motocyklem i  samochodem 
osobowym. W 1966 roku rozpoczął pracę w Kółku Rolniczym 
w Wilamowie. 

W międzyczasie pracował też jako górnik w Kopalni Wę-
gla Kamiennego „Bobrek” w Bytomiu. Przeczytałem ogłoszenie 
w  „Przyjaciółce”. Pojechałem do Bytomia. W  kopalni „Bobrek” 
pracowałem pod ziemią na głębokości 800-900 m jako górnik. 
Po roku wróciłem do kółka rolniczego. Byłem jednym z najlep-
szych traktorzystów. W konkursie orki zająłem 1 miejsce. - mówi 
dziś o tym z pasją. Z pracą w kółku rolniczym związany był 
do roku 1972. Zrobił też prawo jazdy na autobusy, a wcześniej 
na samochody ciężarowe.

W tym samym roku 1972, w którym polscy piłkarze zdoby-
li złoty medal na Igrzyskach Olimpijskich w Monachium, za 
namową znajomego Edwarda Jacyna, pan Karol podjął pracę 
w Przedsiębiorstwie Komunikacji Samochodowej w Łodzi. To 
właśnie wtedy rozpoczęła się jego wielka przygoda będąca 
spełnieniem młodzieńczej pasji.

Pierwszym autobusem, za którego kierownicą zasiadł, był 
Jelcz 043, czyli legendarny „Ogórek”. Ten najpopularniejszy au-
tobus okresu PRL-u pojawił się na polskich drogach w roku 1959. 
Sprawiła to rosnąca liczba przewożonych 
osób na trasach międzymiastowych, która 
zmusiła krajowych przewoźników, w tym 
największego z nich, czyli PKS, do wpro-
wadzenia do swego taboru autobusów 
o  dużej pojemności. Ponieważ w  ofercie 
jedynego polskiego producenta autobu-
sów, jakim była wówczas Sanocka Fa-
bryka Autobusów tego typu pojazdów nie 
było, w dniu 6 grudnia 1958 roku podpi-
sana została umowa między stroną polską 
a czechosłowacką o przekazaniu Jelczań-
skim Zakładom Samochodowym licencji 
na produkcję autobusu międzymiasto-
wego Skoda 706 RTO. Na mocy zawar-
tej umowy Czesi dostarczali zakładowi 
w  Jelczu-Laskowicach kompletne pod-
wozia, na które osadzane były wytwarza-
ne na licencji nadwozia. Jelcz 043 przy-
stosowany był do przewozu 42 pasażerów 
na stałych miejscach siedzących oraz 10 
na dodatkowych siedzeniach rozkłada-
nych. Do jego napędu służył importowany 
z  Czechosłowacji 6-cylindrowy, rzędowy 
silnik wysokoprężny o pojemności skoko-
wej 11781 cm³ i mocy maksymalnej 117,6kW 
(160 KM). Został on zblokowany z 5-bie-
gową manualną, niezsynchronizowaną 

skrzynią biegów. Silnik umieszczony był w z przodu pojazdu nad 
osią kół przednich, a napęd na koła tylne przekazywany był po-
przez dwuczęściowy wał o konstrukcji rurowej. 

Takim właśnie autobusem Karol Gadzinowski woził pra-
cowników z  okolic Dobry, Wilamowa i  Uniejowa do Łodzi. 
Dziś tak wspomina tamten okres: 

Pierwszy mój autobus to Jelcz „Ogórek”. Na przewozy pra-
cownicze dołożono mi do Jelcza przyczepę.  Później dostałem 
SAN-a, a  po kilku latach Jelcza-Mex. Bardzo lubiłem Jelcza. 
Lubiłem też jeździć z przyczepą. O 5.15 wyjeżdżałem z Wilamo-
wa do Łodzi przez Wartkowice, Gostków, Ozorków. Wracałem ok. 
19.00 (o 17.00 wyjazd z Łodzi). U mnie w domu była kwatera, na 
której spali inni kierowcy.

Karol Gadzinowski zapoczątkował emigrację kierowców 
z okolic Uniejowa i Wilamowa do łódzkiego PKS-u. Dzięki te-
mu w czasie podróży do Poddębic czy Łodzi oraz w drodze 
powrotnej, pasażerowie z  tych stron mogli spotkać za kie-
rownicami pekaesów znajome twarze. 

Czyniło to podróż łatwiejszą i przyjemniejszą. Pan Karol 
do dziś pamięta kolegów z dawnych lat. Byli to pochodzący 
z Wilamowa: Ryszard Maj, Józef Pawlak, Marian Kokorzycki, 
Władysław Łysiak oraz z Uniejowa: Stanisław Antoniak, Hen-
ryk Łukasik, Tadeusz Grzelak, Jan Pietrzak. 

Po tej krótkiej sentymentalnej podróży czas zatrzymać 
się na przystanku z napisem „Uniejów”, zgasić silnik i wyłą-
czyć radio, z którego płyną jeszcze znajome słowa przeboju 
Czerwonych Gitar „Powiedz stary, gdzieś Ty był, dziwną minę 
masz...” W kolejną podróż pekaesem zapraszam do następne-
go numeru. 

Andrzej Zwoliński

Na chwilę przed odjazdem z Wilamowa do Łodzi. Od lewej: kierowca stojące-
go autobusu Karol Gadzinowski i wilamowianie - Stanisław Dudziński, Antoni  
Nykiel i Marian Kokorzycki (zb. Karola Gadzinowskiego)
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Opowieści Uniejowskiego Rynku
(Rozdział LXXV-75.)

Początek roku zdominował węgiel i  jego dystrybucja 
przez lokalny samorząd. Gdy na kilku lokalnych składach 
pojawiły się pierwsze jego dostawy, zniecierpliwieni klien-
ci ruszyli do Urzędu Miasta, by załatwić niezbędne for-
malności. Pomimo tego, że cała procedura wymagała nie-
co wysiłku, sama dystrybucja przebiegała sprawnie i bez 
zbędnych opóźnień. Dzięki temu węgiel szybko trafił do 
potrzebujących.

Niestety, nie wszyscy byli zadowoleni z  jego jakości. 
Los sprawił, że Gmina Uniejów otrzymała węgiel kolum-
bijski, na co nie miała żadnego wpływu. Niektóre gminy 
sąsiednie rozprowadzały natomiast węgiel pochodzący 
z polskich kopalni, co tylko dodatkowo potęgowało nieza-
dowolenie wśród mieszkańców.
•	 Wartkowice lepiej się postarały, bo mają polski węgiel. 

- Nie krył niezadowolenia krewki jegomość, obserwując 
załadunek swojego ekogroszku.

•	 O  nic się nie postarały. Taki był odgórny przydział. - 
Wyjaśnił właściciel składu.

•	 Już ja tam swoje wiem. Jakby się nie postarali, to by nie 
dostali.

•	 Głupoty Pan opowiada. - Wtrącił się do dyskusji młody 
mężczyzna. - Jestem z Przykony. My też mamy węgiel 
kolumbijski. Taki przydział dostała nasza gmina. To jest 
odgórna decyzja. 

•	 Nie wszyscy to rozumieją. - Dodał właściciel składu. - 
Trzeba się cieszyć, że nie dali nam tego z Indonezji czy 
Australii, bo dopiero byłby problem.
Przyjęty sposób dystrybucji węgla budził wiele emocji 

i kontrowersji. Szczególnie niesprawiedliwe było to, że za 
taką samą cenę jedni otrzymali wysokiej jakości węgiel 
polski, a inni pochodzący z importu o zdecydowanie niższej 
jakości. Na szczęście łagodna zima spowodowała, że sporo 
węgla można było zaoszczędzić.

*
Gwałtowny wzrost cen energii elektrycznej zmusił sa-

morządy do ograniczenia jej zużycia. W  związku z  tym 
wprowadzono na terenie całej gminy ograniczenie funkcjo-
nowania oświetlenia ulicznego. Od godz. 23.00 do 5.00 na 
drogach i ulicach panowały ciemności. Jednak w jednym 
miejscu Uniejowa ciemności te zapadały wcześniej i koń-
czyły się później.

To ulica Szkolna, na której cztery nowe latarnie, zamiast 
światła, rzucały jedynie cień w słoneczne dni. Mieszkańcy 
tej niewielkiej ulicy zachodzili w głowę, jakaż to przyczyna 
pozbawiła ich światła dającego poczucie  nocnego bezpie-
czeństwa i komfortu. Wyjaśnienie tej zagadki okazało się 
zaskakujące.
•	 Co to za energooszczędne lampy stoją na Szkolnej, że 

jest tu ciągle ciemno? - Zapytał Szczepan zsiadając z ro-
weru po popołudniowej przejażdżce.

•	 Pewnie ktoś stwierdził, że na Szkolnej mieszkają tak 
oświeceni ludzie, że światło im nie jest potrzebne. - Od-
powiedział z  poważną miną Jurek, puszczając oko do 
stojącego obok Mirka.

•	 To są lampy bezprzewodowe. - Dodał Mirek. - Nie są 
w ogóle podłączone do sieci, żeby nie pobierały prądu.

•	 To faktycznie problem, żeby świeciły. - Odparł Szcze-
pan, i  dodał. - Pewnie niedługo mieszkańcy Szkolnej 
dostaną pokopalniane kaski z lampą. 

•	 Słyszałem, że podłączenie do sieci się przeciąga i wy-
maga czasu. - Potwierdził Mirek. - Wiadomo, jak to jest 
w energetyce.

•	 No cóż, na szczęście teraz dni coraz dłuższe... - Odparł 
Szczepan znikając w ciemnościach.
Czasem bywa tak, że z pozoru prosta inwestycja, jaką 

w tym przypadku była wymiana lamp, wymaga wiele cza-
su do jej zakończenia. Pewne jest, że wystawiona na próbę 
cierpliwość mieszkańców ul. Szkolnej zostanie w końcu na-
grodzona. Oby tylko ta nagroda spełniła ich oczekiwania, 
a ulica rozbłysła pełnym blaskiem.

*
Rynek to główny i najważniejszy plac miejscowości. Po-

łożony zazwyczaj w  jej centrum, spełnia niezwykle waż-
ną rolę w  budowaniu więzi między mieszkańcami miasta 
i okolicznych wsi, tak by identyfikowali się z nim, utożsa-
miali i wzajemnie integrowali.

Żeby to zjawisko było możliwe konieczne jest, aby prze-
strzeń miasta posiadała cechy temu sprzyjające, aby dobrze 
czuli się w niej zarówno jego mieszkańcy, jak i mieszkańcy 
pobliskich wsi. Czy taki cel przyświeca pomysłowi rewitali-
zacji uniejowskiego rynku? 

Odpowiedź na to pytanie przyniesie przyszłość. Na razie 
rozpoczęły się pierwsze rozmowy na ten temat.
•	 I czego tam się dowiedziałeś.? - Spytała Ania, gdy Pa-

weł wrócił ze spotkania.
•	 Szykuje się rewolucja. - Odparł Paweł, dodając. - Jakby 

to ujął klasyk: zmiany, zmiany, zmiany.
•	 Ale co? Będzie zamknięty dla ruchu czy zabudowany?
•	 Raczej ma zostać przywrócony do życia i  być bardziej 

przyjazny mieszkańcom oraz turystom.
•	 Życia to naszemu rynkowi na pewno nie brakuje, 

a i wrogiem niczyim też nie jest.
•	 Oby tylko drzewa przetrwały te zmiany. - Stanęła w ich 

obronie Zuzia.
Początek wiosny przyniósł trochę długo oczekiwanego 

ciepła. Na ulicach pojawiły się rzadko widywane w chłod-
nych miesiącach rowery. Swoje zimowe kryjówki opuściły 	
też motocykle, obwieszczając rykiem silników rozpoczęcie 
nowego sezonu. 

A, że Wielkanoc tuż, tuż, to pora pomyśleć o wiosennych 
porządkach, przepisach na żurek z  białą kiełbasą, sałatkę 
warzywną i oczywiście o pisankach.

Ciąg dalszy nastąpi.

Andrzej Zwoliński

	 Uwaga: wszelkie podobieństwo do prawdziwych 
osób i zdarzeń jest całkowicie przypadkowe.

Ulica Szkolna w dziennym świetle (fot. Andrzej Zwoliński)
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Sołectwa w gminie Uniejów...
tam, gdzie rządzi kobieta

Kontynuując cykl wywiadów z kobietami, które 
stoją na czele wsi w Gminie Uniejów, 

rozmawiam tym razem z Sołtys Wsi Wilamów  
- Panią Krystyną Maj

Andrzej Zwoliński - Bycie sołtysem to nie mała odpo-
wiedzialność i duża presja. Dlaczego zdecydowała się Pa-
ni podjąć to wyzwanie?     

Krystyna Maj - Decyzja była spontaniczna. Pracując 
wcześniej przez wiele lat w tym środowisku, jako nauczy-
ciel wychowania przedszkolnego, znałam wszystkich jego 
mieszkańców, od najmłodszych, po najstarszych, a wszy-
scy znali mnie. Zebranie wiejskie, wysuwając moją kandy-
daturę na sołtysa, przekonało mnie, że przyjmując tę funk-
cję, mogę liczyć na współpracę ze strony mieszkańców dla 
wspólnego dobra.

Od kiedy stoi Pani na czele swojej wsi?
Funkcję sołtysa pełnię od 2008r., kiedy to zostałam 

wybrana w wyborach uzupełniających, po śmierci mojego 
poprzednika. 

Praca Sołtysa najczęściej kojarzona jest ze zbieraniem 
podatków, a  tymczasem obejmuje wiele różnych obo-
wiązków. Czym więc zajmuje się współczesny sołtys?

Podstawowym zadaniem sołtysa jest realizowanie 
uchwał rady gminy, dotyczących danego sołectwa. Oczy-
wiście sołtys zbiera też podatki, jest łącznikiem mię-
dzy Urzędem Gminy, a  mieszkańcami swojej wsi. Gama 
obowiązków współczesnego sołtysa jest dość obszerna, 
i  obejmuje jakby dwa zakresy. Jeden to ten, który doty-
czy obowiązków z urzędu, a druga opcja zadań uwzględnia 
wielkość sołectwa i  jego lokalne uwarunkowania. Mam 
tu na myśli interwencje związane z  bieżącymi utrudnie-
niami dla mieszkańców np. awarie oświetleń, poprawa 
nawierzchni dróg, ale również udział w organizowaniu im-
prez uroczystości gminnych i lokalnych.

W  czasie pełnienia przeze mnie funkcji sołtysa, ja-
ko sołectwo, trzykrotnie byliśmy gospodarzami dożynek 
gminnych, a  także kilkakrotnie Gminnego Turnieju Wsi. 
Sołectwo było też współorganizatorem imprezy lokalnej 
,,Jarmarku Wilamowskiego’’.

Umiejętność budowania dobrych relacji to jedna z klu-
czowych cech dobrego sołtysa.

Jak układa się Pani współpraca z  lokalnym samorzą-
dem?

Współpracę z samorządem lokalnym oceniam jako bar-
dzo dobrą, przebiegającą bez konfliktów. Zawsze mogłam 
liczyć na wysłuchanie, wsparcie i w miarę możliwości na 
pozytywne rozwiązanie.

Mieszkańcy oczekują od sołtysa przede wszystkim sku-
teczności w rozwiązywaniu problemów i zaspokajaniu ich 
potrzeb. Jakie inwestycje udało się w ostatnim czasie zre-
alizować w Wilamowie?

W  czasie kilkuletniej kadencji mojego sołtysowania 
w Wilamowie, parę rzeczy zmieniło się na lepsze. Została 
wybudowana, długo wyczekiwana, droga asfaltowa w kie-

runku rzeki Warty. Również powstała nowa nakładka od 
centrum Wilamowa w stronę Skotnik, a po obydwu stro-
nach wymienionych ulic, zostały położone nowe chodni-
ki. W ramach programu ,,Rewitalizacji wsi” zmieniło swój 
wizerunek otoczenie kościoła, a tym samym wypiękniało 
centrum sołectwa.

Została położona nowa nakładka i  po obu stronach 
chodniki, od kościoła w  stronę skrzyżowania z  drogą 
w kierunku Gór. Dzięki środkom finansowym z gminy na 
integrację, odbyły się dla chętnych mieszkańców wyciecz-
ki jednodniowe do Wrocławia, Oświęcimia, z zaliczeniem 
Częstochowy, dwudniowa do Trójmiasta, a  także wyjazd 
do kina w Łodzi..

Wraz z radą sołecką corocznie organizuję dla pań z Wi-
lamowa i  okolicznych wiosek ,,Dzień Kobiet. Wspólnie 
z radą sołecką współpracuję z KGW, OSP, Szkołą w Wila-
mowie, M-GOK w Uniejowie przy organizowaniu różno-
rodnych akcji.

Jakich zmian w sołectwie mogą spodziewać się w naj-
bliższym czasie mieszkańcy Wilamowa?

Bardzo nam wszystkim zależy, aby została położona 
nakładka asfaltowa na drodze w części Wilamowa zwanej 
Wilamówką.

Kobieta sołtys przyciąga uwagę i wzbudza zaintereso-
wanie. Czy może Pani powiedzieć coś o sobie, swoich pa-
sjach i zainteresowaniach?

Sołtysem zostałam będąc już emerytką i  byłam dru-
gą kobietą pełniącą tę funkcję w Gminie Uniejów. Na co 
dzień zajmuję się gospodarstwem domowym, a w wolnym 
czasie, którego nie mam zbyt wiele, lubię czytać i rozwiązy-
wać różnorodne krzyżówki. Poza czynnościami związany-
mi z funkcją sołtysa, angażuję się też w działalność KGW 
(jestem skarbnikiem), które funkcjonuje od 2019 roku.

Biorę udział, razem z innymi członkiniami Koła, w wy-
jazdach na dożynki gminne, powiatowe, wojewódzkie, na 
pikniki, czy kiermasze, a także angażuję się w inne prace 
związane z działalnością koła.

Jestem słuchaczką Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
w i w miarę możliwości uczestniczę w odbywających się 
tam zajęciach.

Dziękuję za rozmowę i  życzę Pani oraz mieszkańcom 
Wilamowa realizacji wszystkich planów i marzeń.

Andrzej Zwoliński

Krystyna Maj - sołtys Wilamowa (fot. Andrzej Zwoliński)



WILAMÓW – to jedno z większych sołectw wcho-
dzących w  skład gminy Uniejów, położone na prawym 
brzegu Warty. Rzeka stanowi granicę z woj. wielkopolskim 
i gm. Brudzew. Miejscowość posiada bogatą historię sięga-
jącą nawet VI w, a szeroki opis historii datuje się od wieku 
XV.

W latach 1954-1972 sołectwo funkcjonowało jako gro-
mada Wilamów, z organem Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Wilamowie, w skład której wchodziło 8 sąsiednich miej-
scowości. Od roku 1972 jest częścią gm. Uniejów.

Wilamów - to także parafia, która wraz z  sołectwami: 
Lekaszyn, Brzozówka, Góry, i 3 sołectwami, należącymi do 
woj. wielkopolskiego (Cichmiana, Augustynów, Krzykosy), 
wchodzi w skład dekanatu uniejowskiego i diecezji wło-
cławskiej. Parafia posiada swoją tradycję w malowaniu ulic 
na procesję Bożego Ciała i organizowanie konkursu na naj-
wyższą palmę wielkanocną.

W centralnym punkcie wsi jest okazały kościół wybu-
dowany w 1894 roku i konsekrowany w 1909 roku.  Cenne 
zabytkami w nim to m. in: XIV-wieczna kamienna kropiel-
nica, drewniana chrzcielnica sprzed 1800 roku oraz 12-gło-
sowe -112 letnie organy.

We wsi funkcjonuje 8-klasowa szkoła podstawowa 
z  dwoma oddziałami przedszkolnymi. Łącznie do szkoły 
uczęszcza 137 dzieci.

Są dwa sklepy spożywczo-przemysłowe; Dino i delika-
tesy. Jest też kilka punktów prowadzących różną działal-
ność gospodarczą.

W centrum wsi stoi duża, wyremontowana remiza stra-
żacka z 3 samochodami i sprzętem strażackim. Przy remizie 
działa prężna jednostka OSP z ponad 100-letnią tradycją.

Liczba ludności zameldowanej na pobyt stały to 330 
osób i na pobyt czasowy 7, w tym 166 kobiet i  164 męż-
czyzn. 

W przedziale rocznikowym 1923-do 2004 jest 270 osób, 
jest to najliczniejsza grupa mieszkańców. Z  rocznika 2005 
jest 5 osób (18-latki). Z przedziału 2006-do 2023 mieszka 
tu 55 osób - do końca roku z pewnością odnotujemy jeszcze 
czyjeś narodziny.

Coraz mniej młodych ludzi zajmuje się prowadzeniem 
gospodarstw rolnych. Większość mieszkańców pracuje 
w innych branżach, często dojeżdżając do pracy w innych 
miejscowościach.

Krystyna Maj

Szkoła  Podstawowa im. Marii Curie Skłodowskiej  i strażnica OSP, w której swoją siedzibę mają: Filia Miejsko-Gminnej Biblioteki Publicznej w Uniejowie, 
Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju Dzieci i Młodzieży „RTG-Duszy“ i Koło Gospodyń Wiejskich ( fot. Andrzej Zwoliński)

Wjazd do Wilamowa od strony Czepowa Dolnego. W głębi w centralnym miejscu kościół parafialny, 
a po prawej niedawno otwarty market  „dino“ (fot. Andrzej Zwoliński)



Tak było - Tak jest

Tak było - Tak jest
Pokazujemy zmiany, jakie zaszły w Uniejowie i okolicach

  
Zachęcamy do nadsyłania zestawu zdjęć, przedstawiających to samo miejsce: jedna fotografia powinna być histo-

ryczna (odległa w czasie), a druga wykonana obecnie z tego samego miejsca. Za zgodą autora (nieodpłatnie) nadesłane 
fotografie będziemy publikować na stronach kwartalnika “W Uniejowie”.

                                                                  Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Marzec 2023. Pałac Uniejów od strony zachodniej (fot. lewe) 
i jego front przyległy do ul. Bogumiła (fot. prawe) - zdjęcia Andrzej Zwoliński

Rok 2012. Część dawnego budynku Zakładu Przemysłu Pończoszniczego „Sandra“ od strony zachodniej (fot. lewe) 
i jego front przyległy do ul. Bogumiła (fot. prawe) - ze zb. Wiesławy Łuczak


